
] \ ® r  ^ 2 7  B 0 K  i 8 3 9 .

Pismo U  wychodzi codziennie op.ócz niedzieli 
świąt nrocz. w druk. S t. C ieszkow skiego.

I miona  B z . h s o . k .

J n t r o  Franciszka S .  W y z n .

C Z W A R T E K  3 P A Ź D Z I E R N I K A .

Zaliczen ie  na t rzy  miesiące Zip, 10 
miesięcznie Zip.  4.

I m i o n *  S la  w i a n s z i s .  

Jutro Bratysław.

ixvatiouisI»a.
O B S E U W A C Y E  M E T E O R O L O G IC Z N E .

Dzień

godzina

Barometr 
do 0 ' Ite.i u m a­

ra w miarze 
Parysk ie j

S topnie
cienia
podług

Reaumura

Psycho­

m etr
W i a t r S tan  Atm osfery

Zjawiska 
napowietrzne i różne 

uwagi

C
2 2 

10

27 ‘ 6%, -430 
6, 333 
5, 934

f  10*, «
15, 5 

+ « ,  8

7 0 : P P ł  Zachodni- slaby f Pochmurno 
5, 30 PI W schodni slaby '  , ,
3, 83 |PP1  Zachodni slaby/ Pogoda

Beszcz

lViadjiiuw»ei »,dgi ai.lczHC.

—  P aryż  15 Września. —
Z  pewnośc ią  dowiadu jemy się,  ze  w m i ­

n i s t er s twie  sp raw w ew nętr/ .nych p r zy go tow ują  
ro zp or zą d ze n i e  w zg l ęd em  za kaz u  wywozu 
zboża.

R z ąd  og łasza  n as tępu jącą  te l eg raf i czną  de-  
p e s z ę z  Ba junny 18 września:  »Trzy  nawar -
s k i e  batal iony i dwa s/ .wadrony,  pod d ow ódz ­
tw em  Z ar ia t e g u j a  schroni ły się za granicę  
n i s z ę  pod S t .  J e a n  pied de Port;  rozbrojono 
ich i odprowadzono  do Pau.

Monileur po tw ie rdz a  dalej  wieść,  źe x ię - '  
zna  Beiry,  infant  don Sebas t ian,  i naj starszy 
syn don Ca t losn ,  j ednocześn ie  z nim poszli  
do Francyi .  T o w a r z y s z ą  mu oni w podróży 
do Brouges .

F r e g a t ą  A stree  p rzyby łą  do Bres t ,  o t r z y ­
mal iśmy h s ' y  z Martyn ik i  <lo 16 s ierpnia i 
z  Guada loupy do 17 t. m.  w Martyn ice  w i a ­
domym j u ż  był w tedy r o z k a z  z d. 30  c z e r ­
w ca ,  za br an ia jący  da l szego wywozu cu k r u  
pod  obcą  f lagą.  T e n  ś r od ek  i  pog łoska ,  źe 
zn iżenie  cła t rafi  za pew ne  na wielki  opór  w 
i zb ie  depu towanych ,  n iezmiernie zniechęci ła  
Umysły mieszkańców tej  wyspy.

Angie l ski  ok rę t  pa r o w y  M egara  p rzybył  
a o  Marsyl i i  w  dniu l i  b> U.  W  liście p r ze z

n iego  pi z y  wiezionym Z AI' ;xandryi ,  z  d a ty  
5 września,  czy lamy. »0 t rzymaI i śmy w tej  
chwil i  listy z poczty indyjskiej ,  i posp ieszam 
donieść,  że Rundsz i t  S ing w ostatnich dniach 
cze i wca  uma r ł .  T a  wiadomość j e s t  n i e w ą t ­
p liwą .  Armi ja  j ego ,  k tóra r az em z an g i e l ­
s k ą  masze ruwala ,  miula rozwiązać się na d o ­
niesienie o j ego  śmie rc i ,  przez co angl icy 
niogl iby wpaść w krytyczne nader  położenie.  
M ó w i ą  w Alexnndryi  o w krotce mającein na ­
s tąpić ods tąp ien iu  nie tylko Hafiza paszy,  al e 
naw et  paszy z Kon iach  k tóry tna pod swoje-  
mi rozkaznmi  około 20,000 ludzi .  O b a j  pa* 
Szowie m a ją  ta j emnie  uk ładać się z Mehme-  
dem Ali.

— D.tia  18 7Trześnia. —

Postanowien ie  k ró lew sk ie  z dnia wczo-  
r» szego,  mianuje pana  Persi l  prezesem m e n ­
nicy,  w miejsce pana Mocb-n k t ó r y  o t r z y m u ­
je  pensyę.  wys łużoną .  .

Pan R j m i r e z  de la Piscina,  min i s t e r  don 
Cfli losa,  miewa od k i lku  dni częs te  konfe-  
rencye z marszałk iem So u l t  i panem D uc ha -  
teł .  Ma  on polecanie j a k  m ó w i ą  uk ład ać  
ś ię  w imieniu don ł . ar losn,  w zg l ęd em  w ar u n ­
kó w ,  pod k to r emi  tenże będzie m ó g ł  opuścić 
F rancy ę.

W  Memoriał Bordelais z  dnia 19 !>• m. 
czytamy; »Don Carl  os p rzyby ł  wczoraj  dc
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Bouscaut .  O rs za k  j ego  sk ł ad a ł  się z t rzech 
po wo zów ,  W  p ie rwszym zna jdo wał  się on 
sa m ,  j e g o  m a łż o nk a  w amazonce i czapce 
b i ska j sk ie j ,  j e go  syn i synowiec.  W  drugim 
powoz ie siedział  kapi tar r  ża n d ar me r i i ,  a w 
tr zecim k i l ku  of icerów sz tabu j ene r a ln eg o  
w  biska jskich mundurach .  Adjutant  j e n e r a -  
ła  Har i sp e  przybył na ki lka minut  przed przy­
j az de m xięcia ;  przybył  on z Pafyża ,  z kąd  
p rzywióz ł  rozkazy  mini s t rów.  Mówi ł  ki lka 
minu t  z infantem i następnie połączy] się z 
o r szakiem,  wsiadłszy do powozu pocztowego.  
Don  Carlos ,  k tóry wysiadł  na chwi l ę ,  z da ­
wa ł  sie bardzo przygnębionym i szedł pochy­
lony. X ię ż n a  Beiry,  kobie ta  piękna,  sz l a ­
che tne j  postawy; zdawała się mieć więcej  od­
wagi ,  i na każd e  powitanie odpowiada ła  przy­
j azn y m ukłonem.'

Bi skup  Leonu  w dniu 17 b, m ,  o godz i ,  
nie 3 po południu przybył  do Bordea'ux,  

P u łk o w n ik  Fe is thammel ,  ma j a k  słychać 
j ak o  k ró lewsk i  komtn i s sa rz  pojechać du Bour -  
ges  i garnizon tego mias ta ,  o j e den  pu łk  ina 
być powiększony.

— Londyn  20 W rześnia. —
Ba ro n  B ru nó w  w towarzys twie  h rabiego

Nesse l rode  przybył  do Londynu:
Cotlrier zmieni ł  onegdaj  r edak to ra  i ba r ­

wę: przeszed ł  on w ręce to rysów.  T e r a ź n i e j ­
szym jego  wydawcy jes t  pan Rowcrof t  s e ­
k r e ta rz  zw ią zku  Kon se rw a tys tów w City.

—  Dnia 21 Września. —
Kró l  i |Krufowa Be lgów wczoraj  z r ana 

opuści l i  zame k  Wi nds or  i udal i  s ię  z swoim 
orszak iem do W o o lw ic b ,  sk ąd  popłynęl i  m o ­
rze m  na ląd stały.

Dz ien n ik  torysosk i  A g e  u t r zy m uj e  ża 
x iężn a  Kant  wkró t ce  uda się w podróż na 
l ą d  s tały,  i że  k ró l  Leopo ld  doradz i ł  j e j  
ten k rok.

— M adryt 1 1 W rześnia. —  
U t r zy mu ją ,  że panowie Argue les ,  Ca la -

t r a w a ,  Mart inez de Ja Ro s a , G a re by  i Z a r k o  
deł  Va l l e ,  ot r zymal i  poleceuie u łożenia aiune* 
slyi.

Pos iedzenie  izby deputowanych  dnia 10 
wrześn ią .  Po przyjęciu pro fokułu posiedze­
nia,  izba pr zy s tąpi ła  do wy horu prezesa ,  vice- 
prezesa  i s ekretnrzy.  L iczba  g łosujących  
wynosi ła  81. W'ybor p rezesa padł  naJo* 
se M a r y i  C a l i t r ay a .  Vice -p rezesami  obrani  
zostal i  panowie:  Z um nlaca r regu i ,  Laborda ,
l u a ą u i m  Lopez ,  i Cort ina,  sekretarzami .  Ca-  
k')' . 'co. Boda,  Moya i Fel ice.  P o  złożcnii j

przysięgi  przez wszystkich cz łonków,  p rezes  
oświadczył ,  że izba j e s t  j u ż  uor gan iz ow aną  
i zaczą ł  posiedzenie s tosowną Umową,  pc,< 
czem pan Fel ice j eden  z sekre tarzy ,  odczy­
tał  p rojek t  do adresu w odpowiedzi  na mo­
wę t rono wą  k tó iy  został  j e d n o /g o d n ie  p rzy ­
j ę ty  i natychmiast  przysiąpiono do mi a n o w a­
nia kommissyi ,  k tóra ma go  złożyć k ró lowej .

Je n e r a ł  0 ’Donnel l  o t r zymnł  rozkaz  u d e ­
rzyć bezzwłoczn ie  na Cóntawieję i Mo re l l ę ,  
na k tóry to cel oddano pod j e g o  rozpnrzą*  
dzenie 40  dział z cytadelli  walencyj skiej .

J J o w ó i c a  kar l i s towski  Carr ion ,  który dzia­
ł a ł  na  p rawym brzegu  Eb ry ,  poddał  się W 
dniu 5 j ene ra łowi  komendantowi  w Burgo s  
z 190 żo łnierzami .

S łychać,  że infant  don Sebas t i an  zosta ł  
przez kar i i stów (?) w dolinie Ulza ma  wzięty 
vv niewolę i za prowadzony  do San  Es t eb an .

YV Indicaieur de Bordean.r czytamy: vDon 
Carlos  j e s t  i u  oczekiwany.  M ó w i ą  tu,  że -  
j e n e r a ł  H ar i s p e  na zapytanie Don  Carlosa 
j a k  się z nim obchodzić będą  we Francy i ,  
odpowiedział :  że oddawać  mu będą  wsze lka  
cześć winną nieszczęśl iwemu x ię t iu .  W s k u *  
t ek tej odpowiedzi  don Car los  przeszedł  przez 
g ranicę.  Ja k  mó w ią  chce on osiąść we W ł o -  

zech i z rzek ł  się zupe łn ie  wido kó w os ią -  
gnie ni a t ronu h i s z p a ń sk i e g o

Pl$zą z B. i jonny 15 września:  Dosze d ł
U list Cabrery,  w kturyni  tenże  oświadcza,  

że gdy don Carlos  za w ar ł  kapi tulacyę z k ry -  
stynistami,  on połączy się z ' s t ronnic twem re -  
publ ikańsk iem i że wtedy wielu znakomi tych  
kar l i s tów pójdzie za j e g o  p rzyk ładem.  Ba-  
thl i jony nawaryj skie ,  k tó re  udały się za don 
Carlosein do l daX, do ostatniej  chwil i  nie 
wied siały, iż on m a  zamia r  wejść do F rau -  
cyi, owszem sądzi ły,  że tylko odpro wad zą  do 
g ranicy x iężnę  Be iry  i rodzinę  infanta,  a że 
on zos tanie na ich czele,  aby zwyciężyć lub 
umrzeć,  j a k  to uroczyście  p rzy rze k ł  w 1834 
r oku .  f t ieukon ten towan ie  żo łn ierzy  doszło 
do na jwyższego  s topnia,  gdy u jrzel i ,  ża  don 
Carloś  opuszcza  icb.  M ó w ią ,  że żołnierze  
kar l i s towscy przystawal i  na ugodę między 
E s p a r t e r e m  i Marotem za w ar tą ,  w mniema* 
niu,  że syn don Carlosa  zaślubi  donnę I z a ­
bel lę I I ,  i zos tanie k ró lem Hiszpan ii ,  ale 
p r zekonawszy  się,  ża Łię zawiedl i ,  żałowal i  
inocno swoje j  ł a twowie rnośc i ,  i przekonal i  
tych,  k tó rzy  ich sprowndzi l i  z drogi  ob ow ią ­
zku  , h o nor u  i s ławy.  Ojcowie rodzin nie 
chcą  p rzy jm owa ć  wraca jących syoów i roz ­



3

kazal i  i iii wrócić pod >ch ch o rą gw ie  i zmyć 
n ies ławę  j a k ą  s '® okryli .^ Młodzi  żo łnierze  
usłuchal i  tych rozkazów,  i w tej chwil i  pa- 
nu je  wielkie  wzburzenie  w Guiposkoi  i Wr 
wie lu m i e j s c a c h  dają się s łyszeć od g ło s ) : 
sniech żyje król!* Wczora j  pop o łu d n i u  trzej  
g o ń c y  donieśli o tern konsu lowi hi szpańsk iemu.

—  Dn ia 13 Września  —
Gazeta dworska zawiera  nas tępu jącą  o d ­

p o w i e d z  kró lowej  na adres  podany przez kor* 
tezów: »Z n ieskończonem ukon tentowaniem
przyjmuję  ad res  i powinszowania  kor t ezów,  
w chwili; kiedy serce moje napełnione j e s t  
r adością i nadz ie ją .  W e  wszystkiem co mo­
że p r z y ł o ż y ć  się do ukończenia rozpoczętego 
j u ż  dzieła powszechne j  pacjf ikacyi ,  l iczyłam 
zawsze na przychylnego ducha koi tezów.

Po d ług  Castellano, pan Gavir ia  o tr zymał  
krzyż ko mandorsk i  I zabel l i  Katol ickiej ,  po ­
n ieważ bez żadnego zaręczenia i procentu 
p o ż y c z y ł  r ządowi  k i lkanaście mi l i jonów ro- 
a low,  bez k tórych p H C j f i k a c y a  prowincyj  b i s ­
kaj skich,  nie mogłaby była p r z y j ś ć  do skutku .

Rząd  ot rzymał  wi ado m ość ,  że  E spar t e ro  
z 40  batal ionami,  13 szwadronami^ i 7 bato* 
ryarni wkroczy ł  do Lecumber ry .  Skoro  N a-  
y a r r a  zupełnie będzie uspokojoną ,  uda  się 
do Aragonii .  J u ż  okazały się wyraźne z n a ­
ki  nieukontentowónia  w wojsku Cabrery.

Dziś  przybyła tu wiadomość,  że don Car-  
los s c h r o n i ł  się na ziemię f r a neu zk ą  i sp ra ­
wiła wielkie  wrażenie.

—  K o n s ta n ty n o p o l  2 W r ze śn u t .  —

Pos łuchanie  admirała  Stopford u suł t ana,  
sprawiło  tu wielkie  wrażenie,  miał  on ba r ­
dzo żywo żądać wpłynienia floty angielskie j  
d o D a r d a n e l l ,  ( l f  j  przeciwnie zaś adtjiirał La -  
lande nie t ak  j e s t  natarczywy ul w tym punkc ie 
ale oświadczył  życzenie obsadzenia przez frau-  
cuzów n iektórych pu o k tó w  nadmorskich j a k  
np.  Gall ipoli .  Choz rew  pasza  miał  znowu 
p róbować  ta j emnego porozumienia się z Meh- 
inedem Ali ,  i p rzyrzek ł  inu dopełnienie wsze l­
k ich j ego żądań ,  wyjąu  szy dziedzictwa Ada-  
ny i części Syryi .  Dop ie ro  o t rzymawszy od­
m o w n ą  odpowiedź w ic e -k tó la ,  Ch o z re w  pa ­
sza oświadczył  konsulom wielkich mocars tw ,  
że  bez ich przychylenia się nic nie uczyni .  
Zn iżenie  ceny chleba w stolicy sprawiło b a r ­
dzo dobre wrażenie  i ł i spokoi lo umysły.  N o ­
we  odmiany i awanse  \y posadach s tanu,  d o ­
wodzą  tendencyi do dawnego sys temu rządu ,  
pon ie waż  ile możności  ograniczona przez

suł t ana MalimnJa  liczba dygni tarzy,  znow u
została pow ię k sz o ną ,  a posady  inustegzarów 
zmniejszone.  Rozchodzi  się tu wieść,  że in- 
ternui icyusz baron Sl i i rmer  zażądał  swego  
odwołania.  P o tw ie rdza  się także że  u ła sk a ­
wienie Hafisa paszy,  j e s t  sku tk iem ws ta wię ,  
nia się posła j ednego  z wielkich mocarstw'.

—  Alearandrya 30  Sierpnia. —

Onegda j  b ryg  egipsk i  Semondi  Gi hap ,o d-  
p łyną ł  stąd z 70,001) Ides,  k tórych  żądał  łb ra -  
iii ni pasza dla zapłacenia wojska.  Nacze lny  
wódz w Syryi  żądał  80,000 k i es ,  ale r z ą d  
nie był w stanie tyle postać.  V ic e - k r ó l  p o .  
życzył u tute jszych kupców 200,000 k ies aby 
roz rządzić  niemi s tosownie do potrzeby i p o ­
słać pieniądze do H-edszas.

Z Damasz ku  dochodzą  wiadomości do 
dnia 22 sierpnia.  I smae l  bej p rzyby ł  tam w  
dniu 9 sierpnia.  Natychmias t  r ząd kaz a ł  u-  
więzić Al i -Aga  D a z n a - K a t y b i , k tóry W za u­
faniu w p rzyrzeczoną  amn es tyęspo ko jn ie  tam 
mieszkał ;  po krótkim processie zos ta łon  śm ie r ­
c i ą  u ka r an y  w dniu 12 sierpnia.  Był  to j e ­
den z najznakomitszych m a g n a tó w  Syry i  i 
wielce go poważano;  j edyn ćm j e g e  p r ze s t ę ­
ps twem było,  że był  przychylny suł t anowi .  
Dobra  , j ego  skonf iskowano.  Podoboyż  los  
spotkał  E mi ra  Ginaod,  k tóry z pięciu swo-  
jeni i ,  dobrowoln ie  j a k o  jeniec poddał  się E m i ­
rowi  Beszi r ,  on t akże  z dwoma tow arz ysz a ­
mi poniósł  śmierć w Da m a sz ku  doia 14 s i e r ­
pnia.  Następnie Ismnel  Bej  oddali ł  się z D a -  
maszk u ,  dla p rzyt łumienia wszędzie wi o k o ­
licy powstania,  co mu się też udało.  Od t ąd  
panuje w Syryi  p rzest rach  i nie m a  j u ż  mo­
wy o amnestyi .  Donies ieniu z Bagdadu 29 
lipca g ł o s z ą  o śmierci  szacha Per syi  i d od a­
j ą  że Kurdystan  zupe łnie j e s t  w bez rządzie .

Rozm aitości,

Nie zawsze dobrze  być s ławnym.  Kopi-  
tan Marryat  opowiada w swoim dzienniku z 
Ameryk i :  Po 6-dniowej  i 6 • nocnej podróży,  
przybyłem znużony do mias ta ,  gdzie za raz  
rzuci łem się do łóż ka .  Niezad ługo o twie ra ją  
się drzwi pokoju  i wchodzi j ak i ś  Jegomość:  
»Czy pan j es teś  kapi taoeni  M ‘irryatem?» T a k  
jes t .  »Oto m u sz ę  cię widzieć przed twoim 
od jazd em ;  nd dawna życzyłem poznać cię 
osobiście.n Kap i t an  podz iękował  za tyle grze-
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znoJci  *. Am ery ka n in  usiadłszy tymczasem 
n a  łóż ku  rzek ł  dalej:  >Jesteś pan a rys to kra ­
tą?* S ądz ę ,  ze  nie,  odpowiada M a r r y a t ,  co* 
t a j ą c  swoje  nogi  z pod ciężaru gościa.  * 0  
za s t a ń  p a n ,  dodaje A m e r y k a n in ,  s iedzę w y ­
godnie;  ale panie na dole czek a  j e szcze 5ciu 
wa lnych  lud z i ,  p ragnących  cię widzieć: nie 
m o ź em  puszczać cię z miasta bez okazan ia  
ci dowodu am erykańsk ie j  gościnności .* N i e ­
zna jomy sprowadzi ł  s a  ,iioh kolegów i p r zed­
s t awi ł  ich kolejno.  »Ter az  j a k ż e  okazem 
n a s z ą  gościnność kapitanowi?- co? b u te lką  
madery? Dobrze ,  na mój  r achunek , zadzwoń 
t y l k o ,  wyp ij emy w tein miejscu.* Kapi t an 
czyni u w a g ę ,  że  jeś l i  wino m a ją  pić u nie­
g o ,  tedy j a k o  gospoderz,  sam za nie zap ła ­
ci .  »Ty kapi t anie?  n o ,  dobrze;  do twoje j  
woli ;  chcemy tylko okazać  ci dowód am er y ­
k a ń s k ie j  gościnności .* P rzynies iono wino,  
gośc ie  wychyli l i  3 bute lki  na r achunek  k a p i ­
t a n a ,  a odchodząc uścisnęl i  go i zapewnil i ,  
£< je śl i  Ma r rya t  kiedy znów przybędzie  do 
t e g o  m ia s t a ,  tedy m u s z ą  mu  dać j e szc ze  
w ięk .  zy dowód  am er yk ańs k i e j  gościnności .

Lecząca władza muzyki.
W i a d o m o ,  j a k  poetycznym sposobem S z e k s ­

pir ,  dla k t ó r ego  wszy slkie tajniki natury ludz ­
k ie j  o tworem stały,  W dr amatach  swoich u- 
ż yw a ł  muzyki  j ak  ba l samu uśmi e rza jącego  
bo leść  w chorowitym umyśle;  j a k  obok  n a j ­
tk l iwszej  miłości  dziecięcej  p rzywoływał  w 
pomoc  ten kunsz t  na uleczenie szaleńs twa 
L e a r a ;  i j a k  w ie l ką  z  innej  st rony przypi­
sywał  temuż kunsz towi  władzę na u łag odze­
nie s rog iego,  zdz icza łego cz łowieka.  W y p a ­
dek  , k tóry n iedawno w szpitalu Bice tre w 
Pa ry żu ,  się wydarzył ' ,  posłuży za dowód  dla 
tych , którzylfy o prawdziwości  tej poezyjnej  
myśl i  powątp iewa l i ,  i okaże  im,  j a k  p r z e n i ­
k l i w y m  b ; I  j en iusz  Szekspira.-  J u ż  od d a ­
wn a  był  w nadmienionym szp i t a lu ,  cz łowiek  
zos ta j ący  w zupe łne j  głupoc ie ,  który w z w ie ­
rzęce  ui o t rę twieniu życie swe pędził .  W kl ęs łe  
cz o ło ,  apopiektyczna? ce ra  twarz y ,  gnuśn y  i 
ociężały ruch  ciała j e g o ,  wszys tko  to było 
ce c h ą  zup e łne j  stępiałości  umysłu .  Gdy go 
zna leziono na  ulicy i przyniesiono do szpitala,  
n i e  inożua się by ło  od tego kolib ma ani  m o ­
w ą  ani  gie st ami  żadnej  rzeczy,  t ak  co do f a ­
mil i i  j a k  i poprzedn iczego j e g o  życia,  do py ­
tać.  Nie  umia ł  on ani w ów ić ,  ani  myśleć,  
*">i najmnie j sze j  r zeczy  wykonać .  N a w e t  
8am g łó d  nie m óg ł  na nim wymódz,  aby r ę ­

k ę  dc pożywienia wyciągną ł .  S ied ząc  w po- 
r ęczo wem  krześ le  lub p rzykucnąwszy  w k ą .  
cie,  było j ego  zwycza jem po mr u ku ją c  k o ły ­
sać się na obie st rony.  P rzypadek  zdarzył ,  
iż pewnego muzyka opery,  k tóry pi zez roz ­
wiąz ły  sposób życia dostał  pomięszarT.c. zmy­
słów,  przywieziono do rzeczonego szpitalu,  i  
w k tó rym tenże uzdrowionym został .  D o k ­
tór  F e r u s  korzysta jąc  z tej sposobności ,  
wpad ł  na myśl  doświadczyć,  azali  muz yka  
n a  g łupotę  tego człowieka nie sprawi  j a k o ­
wego  wrażenia,  i ły  więo swojego  wi r tuoza 
pożytecznie za t rudni ł ,  kazał  m u ,  aby t am te ­
mu biedakowi w muzyce l ekcye dawał .  Sku> 
t ek p rzewyższył  wsze lkie  oczek iwania l e k a ­
rza.  Zaledwie,  że muzyk  zadął  na wal torni  
aryę:  Vive H e n r i  q u a t r e ,  chory j e go  uczeń 
nads tawi ł  uszy,  i okaza ł  po raz  pierwszy w 
su e n i  życiu,  że  j e g o  zmysły budzić s ię  za­
czynają .  Yluiyk zachęcony przez  l e k a r z a  
nie ust awał  w pracy;,  po upływie k i lku  m ie ­
sięcy p rzyprowadzi ł  do t e go ,  że  chory cho­
ciaż dzikim i wrzask l iwym głosem,  j e d n a k i e  
dok ładnie  p ie rwszą  wro t kę  owej  aryi śp ie­
w a ł ,  a nakon iec  i całej  się pieśni nauczył ,  
W szyscy obecni  zdumiewal i  się widząc j a k ie  
postępy czynił ów nieszczęśl iwy,  (akże w in­
nych umysłowych pracach;  a chociaż zawsze 
j e szc ze  j e s t  pol i towania go dn ym ,  j e dna kż e  
odtąd przyna jmnie j  stal się do cz łowieka p o ­
dobnym.  T e r a z  żą d a  ju ż  j e ś ć  i pic ,  gdy 
mu g łod  It.b pragnien ie  d o j m u je ;  nic leży 
ju z  i nie siedzi  na j edńern miej scu ,  i n ie  
daje się p r zenos ić ,  lecz sain idzie na swoje  
l eg o wi sk o ;  pozna je  swego  s t róża ,  pozdrawia  
go rano  nawznjeili  i wykonywa nawet  n ie-  
k u r ę  niale polecenia w ew n ą t rz  szpitalu.  T a k  
wielki  zku tek  wywar ła  na nim muzyka ,  pod­
czas  gdy wprzódy d a r e m n ą  była wsze lka 
praca,  j aka Sobie około niego zadawano .

Przywitanie .
W  dzienniku Commerce czytamy,  iż do 

x ięc ia  O r l e a ń s k i e g o ,  który obecnie  podróż 
po Francy  i o d b y w a ,  pewien burmist r z miał  
n as tęp u j ącą  mowę:  »Naj juśnie jszy k r ó l e w i ­
czu! jes tpm bardzo u radowany  z widzenia  W .  
K.  Mośc i ,  lecz nie będę miał  żadnej  mowy,  
bo j a  się na tak ich rzeczach wcale nie r o z u ­
miem.  P rzeba cz  więc W .  K.  Mość ,  ż e  na 
ten r a s  bez . mowy obejść się niusizz.* ■— 
X i ą ż ę  oświadczy!  s  uś m ie c h em ,  iż g o  m o ­
cno to cieszy,  że  w t a k i m składz ie  rzeczy 
zos ta j ą .


